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Wydru­ko­wano w namio­cie w obo­zo­wi­sku noma­dów na pustyni Lob, zna­nej
także jako Wielka Depre­sja Lob — nie­mal ide­al­nie pła­skim obsza­rze
cią­gną­cym się z zachodu na wschód od pod­nóży Kuruk-Tagh aż po Kotlinę
Kaszgar­ską (dawny obszar bez­od­pły­wowy w Regio­nie Auto­no­micz­nym
Sin­ciang-Ujgur).


Oprawę, nie szczę­dząc kosz­tów, wyko­nano w zakła­dzie intro­li­ga­tor­skim
ukry­tym głę­boko w pod­zie­miach mię­dzy uli­cami Fish Street Hill i Pud­ding
Lane w Lon­dy­nie — ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa odra­dza się poszu­ki­wa­nie
dokład­nej loka­li­za­cji wej­ścia.


Korekty czuj­nie doko­nała z pomocą dwóch głów i pię­ciorga oczu Patri­cia
Panop­ti­cot.


„Caesar non supra gram­ma­ti­cos”.


Upra­sza się nie kopio­wać ani nie kraść niniej­szej książki, a także nie zagi­nać
rogów stron. Upra­sza się nie czy­tać trze­ciego opo­wia­da­nia w niniej­szym
zbio­rze na głos od tyłu — wydawca nie ponosi odpo­wie­dzial­no­ści za
moż­liwe następ­stwa.
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Almie LeFay Pere­grine,

która mnie nauczyła kochać opo­wie­ści.


MN
  
Homo sum: humani nil a me alie­num puto.


Teren­cjusz
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Do Czy­tel­nika


Drogi Czy­tel­niku,


Książka, którą trzy­masz w rękach, jest prze­zna­czona wyłącz­nie dla
oso­bli­wych oczu. Jeżeli nie nale­żysz do grona owych ano­ma­lii — jeżeli
nie zda­rza Ci się wyfru­nąć w środku nocy z łóżka, kiedy zapo­mnisz się
przy­wią­zać do posła­nia, jeśli z Two­ich dłoni nie buchają w nie­ocze­ki­wa­nych momen­tach pło­mie­nie albo jeżeli nie prze­żu­wasz posił­ków
ustami umiesz­czo­nymi z tyłu głowy — będę wdzięczny, jeśli teraz odło­żysz
książkę na miej­sce i zapo­mnisz o całej spra­wie. Nie martw się, nic na
tym nie stra­cisz. Prze­ciw­nie, te baśnie i tak na pewno wyda­łyby Ci się
dzi­waczne, nie­po­ko­jące i zupeł­nie nie w Twoim guście. Zresztą i tak nic
Ci do nich.


Z oso­bli­wymi wyra­zami sza­cunku,

Wydawca
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JEŚLI SIĘ ZALI­CZASZ DO ISTOT OSO­BLI­WYCH — a skoro to czy­tasz, mam wielką
nadzieję, że tak jest — ta książka zapewne nie potrze­buje wpro­wa­dze­nia.


Te baśnie Cię ukształ­to­wały: były uko­chaną czę­ścią Two­jego dzie­ciń­stwa,
na nich opie­rało się Twoje wycho­wa­nie. W okre­sie dora­sta­nia tyle czasu
zaj­mo­wała Ci ich lek­tura i tyle razy Ci je czy­tano na głos, że do dziś
potra­fisz wyre­cy­to­wać z pamięci ulu­bione histo­rie — co do słowa. Ale
jeśli masz to nie­szczę­ście, że dopiero odkry­wasz wła­sną oso­bli­wość, albo
jeśli przy­szło Ci dora­stać bez dostępu do oso­bli­wej lite­ra­tury, pozwolę
sobie na krót­kie wpro­wa­dze­nie.


Książka BAŚNIE OSO­BLIWE zawiera nasze naj­bar­dziej uwiel­biane
tra­dy­cyjne prze­kazy. Od nie­pa­mięt­nych cza­sów były one prze­kazywane z poko­le­nia na poko­le­nie i dla­tego zmie­szały się w nich histo­ryczne fakty,
ele­menty baśniowe oraz moralne nauki prze­zna­czone dla mło­dych
oso­bliw­ców. Baśnie te pocho­dzą z wielu stron świata, zarówno z tra­dy­cji
ust­nych, jak i piśmien­nych, a każda prze­szła na prze­strzeni wie­ków wiele
zaska­ku­ją­cych prze­mian. Prze­trwały tak długo, bo są inte­re­su­jące jako
histo­rie, ale nie tylko dla­tego. Niosą rów­nież ze sobą sekretną wie­dzę —
na ich stro­ni­cach znaj­dują się wska­zówki, gdzie szu­kać pętli czasu, pod
jakimi nazwi­skami ukry­wają się ważne posta­cie z oso­bli­wego świata, a także inne infor­ma­cje, które w oso­bli­wych rękach mogą zapew­nić oca­le­nie
w nie­przy­ja­znej rze­czy­wi­sto­ści. Sam coś o tym wiem — Baśnie ura­to­wały
mi życie i tylko dzięki nim mogę dziś pisać te słowa. Oca­liły nie tylko
mnie, ale także moich przy­ja­ciół oraz naszą drogą ymbrynkę. Ja sam,
Mil­lard Nul­lings, jestem żywym dowo­dem na to, że baśnie nie tracą
przy­dat­no­ści pomimo upływu lat.


Dla­tego wła­śnie poświę­ci­łem się dziełu ich krze­wie­nia i ochrony.
Pod­ją­łem się zre­da­go­wa­nia i opa­trze­nia przy­pi­sami tego spe­cjal­nego
wyda­nia Baśni. Nie jest ono pełne ani wyczer­pu­jące — ja wycho­wa­łem się
na słyn­nym opa­słym wyda­niu w trzech tomach, które razem ważyły wię­cej
niż Bron­wyn, moja przy­ja­ciółka — jed­nak zawar­łem w nim swoje naj­bar­dziej
ulu­bione opo­wie­ści, które uzu­peł­ni­łem histo­rycz­nymi przy­pi­sami i uwa­gami
na temat tła wyda­rzeń, tak aby oso­bliwcy na całym świe­cie mogli czer­pać
korzyść ze zdo­by­tej przeze mnie mądro­ści. Liczę zara­zem, że w tym
kie­szon­ko­wym wyda­niu, mniej­szym i wygod­niej­szym od wcze­śniej­szych,
Baśnie łatwiej będą Ci mogły towa­rzy­szyć w podróży i może przy­da­dzą Ci
się tak, jak kie­dyś przy­dały się mnie.


Mam zatem nadzieję, że Baśnie oso­bliwe spra­wią Ci wiele przy­jem­no­ści —
naj­le­piej w mroźny wie­czór, przy ogniu trza­ska­ją­cym w kominku i z niedź­wie­dziem pochra­pu­ją­cym u stóp — ale pamię­taj też o ich pouf­nej
natu­rze i jeśli musisz je czy­tać na głos (co bar­dzo pole­cam), posta­raj
się o rów­nie oso­bli­wych słu­cha­czy.


dr Mil­lard Nul­lings
  
BAŚNIE OSO­BLIWE
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Zna­ko­mici ludo­żercy
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Osobliwi miesz­kańcy wio­ski Swamp­muck żyli bar­dzo skrom­nie. Byli rol­ni­kami
upra­wia­ją­cymi rośliny na mokra­dłach (nazwa ich wio­ski zna­czyła tyle co
Bagno­grzebki), a choć nie cie­szyli się luk­su­sami i miesz­kali w chat­kach
uple­cio­nych z trzciny, to jed­nak byli zdrowi, weseli i pra­wie niczego im
nie bra­ko­wało.


W ich ogród­kach obfi­cie rosły pożywne rośliny, w poto­kach pły­nęła czy­sta
woda i nawet skromne domo­stwa wyda­wały się praw­dzi­wym luk­su­sem, bo
pogoda w Bagno­grzeb­kach była tak ładna, a ludzie tak oddani pracy, że
wielu miej­sco­wych po całym dniu grze­ba­nia w ziemi po pro­stu kła­dło się
do snu na upra­wia­nych przez sie­bie mokra­dłach.


Ich ulu­bioną porą roku były żniwa. Pra­co­wali wtedy dzień i noc, żeby
zebrać naj­lep­sze wodo­ro­sty rosnące na bagnach, a następ­nie ukła­dali je w kopy i łado­wali na wózki zaprzę­gnięte w osły, żeby plony zawieźć na targ
i sprze­dać jak naj­wię­cej w odda­lo­nym o pięć dni drogi mia­steczku
Chip­ping Whip­pet. Była to ciężka praca. Bagienne wodo­ro­sty były
szorst­kie i kale­czyły dło­nie. Osły były zło­śliwe i potra­fiły ugryźć.
Droga na targ była mocno dziu­rawa, a do tego podróż­nych nękali rabu­sie.
Pod­czas żniw czę­sto docho­dziło do groź­nych wypad­ków, jak to się
przy­da­rzyło choćby gospo­da­rzowi nazwi­skiem Pul­l­man, który w pory­wie
zapału nie­chcący uciął sąsia­dowi nogę kosą. Trudno się dzi­wić, że
poszko­do­wany sąsiad (gospo­darz nazwi­skiem Hay­worth) bar­dzo się
zde­ner­wo­wał, ale miej­scowi byli ludźmi wyro­zu­mia­łymi i cała sprawa
szybko poszła w nie­pa­mięć. Pie­nią­dze, które uda­wało im się utar­go­wać,
nie były duże, ale wystar­czały na konieczne spra­wunki i jesz­cze
zosta­wało co nieco na zakup szy­nek z kozich zadków, które w Bagno­grzeb­kach były rzad­kim fry­ka­sem i naj­waż­niej­szym punk­tem doży­nek,
hucz­nie obcho­dzo­nych we wsi przez kilka dni.


Tego roku zaraz po dożyn­kach, kiedy miesz­kańcy zabie­rali się już z powro­tem do mozol­nej pracy na bagnach, we wsi poja­wiło się troje
przy­jezd­nych. Każdy gość był w Bagno­grzeb­kach czymś nie­spo­ty­ka­nym, bo
nie było to miej­sce, które kto­kol­wiek chciałby odwie­dzać, a już takich
gości z pew­no­ścią nie oglą­dano tu ni­gdy. Byli to dwaj męż­czyźni i kobieta, a wszy­scy dosia­dali arab­skich wierz­chow­ców i od stóp do głów
przy­odziani byli w dro­gie bro­katy. Choć na pierw­szy rzut oka było jasne,
że przy­jezdni są boga­czami, to jed­nak byli wychu­dzeni i sła­niali się na
wysa­dza­nych klej­no­tami sio­dłach.


Zacie­ka­wieni wie­śniacy zebrali się wokół przy­jezd­nych, podzi­wia­jąc ich
wierz­chowce i piękne szaty.


— Nie pod­chodź­cie za bli­sko — ostrze­gła ich Sally, jedna z miej­sco­wych
gospo­dyń. — Wyglą­dają na cho­rych.


— Zmie­rzamy do wybrzeży Meek1 — wyja­śnił
jeden z przy­jezd­nych. Męż­czy­zna jako jedyny wyda­wał się mieć dość sił,
żeby mówić gło­śno. — Kilka tygo­dni temu napa­dli nas ban­dyci. Udało nam
się uciec, ale cał­kiem się przy tym zgu­bi­li­śmy. Od tam­tej pory jeź­dzimy
w kółko, szu­ka­jąc sta­rego rzym­skiego traktu.


— Rzym­ski trakt jest zupeł­nie gdzie indziej — wyja­śniła gospo­dyni Sally.


— Wybrzeża Meek tak samo — dodał gospo­darz Pul­l­man.


— Czy to daleko stąd? — zapy­tał przy­jezdny.


— Będzie ze sześć dni jazdy — odpo­wie­działa gospo­dyni Sally.


— Nie ma mowy, żeby­śmy tam dotarli — mrocz­nym gło­sem powie­dział
męż­czy­zna.


W tej samej chwili odziana w jedwa­bie dama osu­nęła się w sio­dle i spa­dła
z konia.


Poru­szeni współ­czu­ciem wie­śniacy pomimo obawy przed cho­robą pod­nie­śli
damę i zabrali ją razem z towa­rzy­szami do naj­bliż­szego domo­stwa. Tam
podali przy­jezd­nym wody, przy­go­to­wali im wygodne posła­nia ze słomy i stło­czyli się w kil­ku­na­stu, ofe­ru­jąc pomoc.


— Nie pchaj­cie się tak! — ofuk­nął ich gospo­darz Pul­l­man. — Led­wie żyją z wyczer­pa­nia, daj­cie im odpo­cząć!


— Wcale nie, im potrzeba leka­rza! — zapro­te­sto­wała gospo­dyni Sally.


— Nie jeste­śmy cho­rzy — rzekł męż­czy­zna. — Jeste­śmy głodni. Ponad
tydzień temu wyczer­pały nam się zapasy i od tam­tej pory nie mie­li­śmy w ustach ani kęsa.


Gospo­dyni Sally zdzi­wiła się, dla­czego tak zamożni ludzie nie kupili
sobie po pro­stu cze­goś do jedze­nia od innych napo­tka­nych wędrow­ców, ale
tak­tow­nie o nic nie pytała. Kazała tylko chło­pa­kom z wio­ski pobiec po
trzy miski zupy z bagien­nych wodo­ro­stów, chleb z jagla­nej mąki i resztki
koziej szynki pozo­sta­łej z doży­nek. Kiedy jed­nak posta­wili to wszystko
przed przy­by­szami, ci odmó­wili jedze­nia.


— Nie uznaj­cie tego za nie­uprzej­mość — wyja­śnił męż­czy­zna — ale nie
możemy tego jeść.


— Rozu­miem, że nasza strawa jest uboga — powie­działa gospo­dyni Sally — a pań­stwo przy­zwy­cza­ili się pew­nie do uczt god­nych kró­lew­skiego
pod­nie­bie­nia. Ale nic wię­cej nie mamy.


— Nie w tym rzecz — powie­dział męż­czy­zna. — Zboża, warzywa, zwie­rzęce
mięso… Te rze­czy po pro­stu nie nadają się dla nas do jedze­nia. Nasze
ciała nie zdo­łają ich stra­wić. Gdy­by­śmy nawet zmu­sili się do jedze­nia,
osła­bi­łoby to nas jesz­cze bar­dziej.


Wie­śniacy nie wie­dzieli, co o tym myśleć.


— Skoro nie może­cie jeść zboża, warzyw ani zwie­rząt — zapy­tał gospo­darz
Pul­l­man — to co wła­ści­wie może­cie jeść?


— Ludzi — odrzekł męż­czy­zna.


Stło­czeni w chatce wie­śniacy odsu­nęli się o krok od gości.


— Czy jaśnie pan chce przez to powie­dzieć, że jeste­ście… ludo­żer­cami?
— zapy­tał gospo­darz Hay­worth.


— Z natury, nie z wła­snego wyboru — odpo­wie­dział męż­czy­zna. — Ale
ow­szem, tak wła­śnie jest.


Po chwili spró­bo­wał uspo­koić wstrzą­śnię­tych wie­śnia­ków, wyja­śnia­jąc, że
są ludo­żer­cami cywi­li­zo­wa­nymi i ni­gdy nie zabi­jają nie­win­nych ludzi.
Wraz z innymi podob­nymi sobie poro­zu­mieli się z kró­lem rzą­dzą­cym kra­iną
i zobo­wią­zali się ni­gdy nie pory­wać i nie poże­rać ludzi wbrew ich woli.
W zamian zezwo­lono im odku­py­wać — za ogromne sumy — ucięte członki ofiar
wypad­ków i ciała powie­szo­nych zbrod­nia­rzy. To było całe ich poży­wie­nie.
Teraz podró­żo­wali do nad­mor­skiej kra­iny Meek, gdzie zda­rzało się
naj­wię­cej wypad­ków i powie­szeń w całej Bry­ta­nii, dla­tego żyw­ność, choć
może nie była dostępna w obfi­to­ści, była tam sto­sun­kowo łatwiej­sza do
zdo­by­cia.


Choć ludo­żercy byli w owych cza­sach ludźmi zamoż­nymi, drę­czył ich nie­mal
nie­ustanny głód. Jako pra­wo­rządni oby­wa­tele byli ska­zani na wieczne
nie­do­ży­wie­nie. Stale nękał ich ape­tyt, który tylko z rzadka uda­wało im
się zaspo­koić. Ludo­żercy, któ­rzy poja­wili się w Bagno­grzeb­kach, byli
bli­scy śmierci gło­do­wej, a tym­cza­sem od Meek dzie­liło ich jesz­cze wiele
dni drogi. W oczy zaj­rzała im zguba.


Sły­sząc to, miesz­kańcy każ­dej innej wsi — czy to oso­bli­wej, czy
naj­zu­peł­niej nor­mal­nej — wzru­szy­liby tylko ramio­nami i pozwo­lili
ludo­żer­com scze­znąć z głodu. Jed­nak w Bagno­grzeb­kach ludzie byli
lito­ściwi nie­mal ponad miarę, dla­tego nikt się nie zdzi­wił, kiedy
gospo­darz Hay­worth przy­kuś­ty­kał o kulach i powie­dział:


— Tak się składa, że parę dni temu utra­ci­łem nogę w wypadku. Wyrzu­ci­łem
ją do bagna, ale na pewno uda mi się ją zna­leźć, chyba że już ją zja­dły
węgo­rze.


Ludo­żer­com zabły­sły oczy.


— Zro­bił­byś to dla nas? — spy­tała ludo­żer­czyni, odgar­nia­jąc kosmyk
dłu­gich wło­sów z kości­stego policzka.


— Przy­znam, że tro­chę to dziwne — powie­dział Hay­worth. — Ale prze­cież
nie damy wam tak po pro­stu umrzeć z głodu.


Pozo­stali wie­śniacy przy­tak­nęli. Hay­worth pokuś­ty­kał na bagna i odna­lazł
wła­sną nogę. Odgo­nił sku­biące ją węgo­rze i podał nogę ludo­żer­com na
pół­mi­sku.


Jeden z ludo­żer­ców wrę­czył mu sakiewkę pie­nię­dzy.


— A co to takiego? — zapy­tał Hay­worth.


— Zapłata — odpo­wie­dział ludo­żerca. — Tyle musimy pła­cić kró­lowi.


— Nie mogę tego przy­jąć — powie­dział Hay­worth, ale kiedy pró­bo­wał
zwró­cić sakiewkę, ludo­żerca scho­wał ręce za plecy i uśmiech­nął się.


— Tak będzie uczci­wie — wyja­śnił. — Ratu­jesz nam życie!


Wie­śniacy tak­tow­nie odwró­cili wzrok, a ludo­żercy usie­dli do posiłku.


Gospo­darz Hay­worth otwo­rzył sakiewkę, zaj­rzał do środka i pobladł. Ni­gdy
w życiu nie widział takiej ilo­ści pie­nię­dzy.


Przez kilka następ­nych dni ludo­żercy jedli i odzy­ski­wali siły, a kiedy
byli gotowi wyru­szyć w dal­szą drogę do wybrzeży Meek (tym razem
zaopa­trzeni w dokładne wska­zówki), wie­śniacy zgro­ma­dzili się, żeby ich
poże­gnać. Kiedy ludo­żercy spoj­rzeli na gospo­da­rza Hay­wor­tha, zauwa­żyli,
że nie poru­sza się już o kulach.


— Cze­goś tu nie rozu­miem — stwier­dził jeden z ludo­żer­ców osłu­piały. —
Myśla­łem, że zje­dli­śmy twoją nogę!


— Ow­szem — odpo­wie­dział Hay­worth. — Ale kiedy któ­ryś z oso­bliw­ców w Bagno­grzeb­kach straci rękę albo nogę, koń­czyny nam
odra­stają2.


Ludo­żerca zro­bił dziwną minę, jakby chciał powie­dzieć coś jesz­cze, ale
się roz­my­ślił. Dosiadł wierz­chowca i wyru­szył w drogę z pozo­sta­łymi.


Mijały tygo­dnie. Życie w wio­sce wró­ciło do normy dla wszyst­kich
miesz­kań­ców — z wyjąt­kiem Hay­wor­tha. Gospo­da­rzowi coś nie dawało
spo­koju. Za dnia czę­sto go widy­wano, jak stał oparty o swój grze­balny
kij i nie­ru­cho­mym wzro­kiem wpa­try­wał się w prze­strzeń ponad bagnami.
Roz­my­ślał o sakiewce pie­nię­dzy, którą ukrył w pod­ziem­nej jamie. Co z nią
zro­bić?


Zna­jomi pod­su­wali mu różne pomy­sły.


— Mógł­byś sobie kupić szafę pełną pięk­nych ubrań — powie­dział gospo­darz
Bet­tel­heim.


— Ale na co mi to? — odpo­wie­dział Hay­worth. — Przez cały dzień pra­cuję
na bagnach, ubra­nia tylko by się znisz­czyły.


— Mógł­byś sobie kupić biblio­tekę pełną ład­nie wyda­nych ksią­żek —
pod­su­nął gospo­darz Hegel.


— Prze­cież ja nie umiem czy­tać — odparł Hay­worth. — W całych
Bagno­grzeb­kach nie ma takiego, co by umiał.


Naj­bar­dziej nie­do­rzeczny pomysł zapro­po­no­wał gospo­darz Bache­lard.


— Powi­nie­neś sobie kupić sło­nia — powie­dział. — Mógłby ci wozić
wodo­ro­sty z bagien na targ.


— Prze­cież słoń zżarłby mi wszyst­kie wodo­ro­sty, zanim dotarł­bym do
tar­go­wi­ska! — odparł Hay­worth, coraz bar­dziej już zde­ner­wo­wany. — Może
mógł­bym coś zro­bić z domem. Trzci­nowa ple­cionka mar­nie chroni przed
wia­trem, a zimą robią się prze­ciągi.


— To może za te pie­nią­dze kup sobie tapety i oklej ściany — pod­su­nął
gospo­darz Ander­son.


— Nie bądź głupi — wtrą­ciła gospo­dyni Sally. — Kup sobie po pro­stu nowy
dom!


Tak wła­śnie uczy­nił Hay­worth — zbu­do­wał sobie drew­niany dom, jakiego w Bagno­grzeb­kach jesz­cze nie widziano. Dom był mały, ale solidny, dobrze
chro­nił przed wia­trem, a nawet miał drzwi, które można było otwie­rać i zamy­kać, bo były osa­dzone na zawia­sach. Gospo­darz Hay­worth pękał z dumy,
a dom budził zawiść w całej wsi.


Kilka dni póź­niej we wsi poja­wiła się kolejna grupa przy­jezd­nych. Było
ich czworo, trzech męż­czyzn i kobieta, a że byli odziani w wykwintne
szaty i dosia­dali arab­skich wierz­chow­ców, wie­śniacy zaraz odga­dli, że
muszą to być pra­wo­rządni ludo­żercy z wybrzeży
Meek3. Jed­nak ci ludo­żercy nie robili
wra­że­nia zagło­dzo­nych.


Cie­kaw­scy wie­śniacy znowu stło­czyli się wokół przy­by­szów. Ludo­żer­czyni,
która miała na sobie koszulę tkaną ze zło­tych nici, spodnie zapi­nane na
per­łowe guziki i buty z cho­le­wami obszyte lisim futrem, ode­zwała się
pierw­sza.


— Kilka tygo­dni temu do waszej wsi zawi­tali nasi zna­jomi, a wy
oka­za­li­ście im wiele życz­li­wo­ści. Tacy ludzie jak my rzadko spo­ty­kają
się z życz­li­wo­ścią, dla­tego przy­by­wamy, żeby wam podzię­ko­wać oso­bi­ście.


Ludo­żercy zsie­dli z koni i pokło­nili się wie­śnia­kom, a następ­nie
uści­snęli każ­demu dłoń. Wie­śniacy nie mogli się nadzi­wić mięk­ko­ści skóry
ludo­żer­ców.


— Jesz­cze jedno, zanim stąd odje­dziemy… — zaczęła ludo­żer­czyni. — Doszły
nas słu­chy o waszym wyjąt­ko­wym talen­cie. Czy to prawda, że odra­stają wam
utra­cone koń­czyny?


Wie­śniacy przy­tak­nęli.


— W takim razie — rze­kła kobieta — chcemy wam zło­żyć pewną skromną
pro­po­zy­cję. Koń­czyny, któ­rymi się żywimy na wybrze­żach Meek, rzadko
bywają świeże, a nam już się sprzy­krzyło nad­gniłe jedze­nie. Czy nie
sprze­da­li­by­ście nam nieco wła­snych? Oczy­wi­ście zapła­cimy godzi­wie.


Kobieta otwo­rzyła wiszącą u sio­dła sakwę, poka­zu­jąc plik bank­no­tów i klej­noty.


Wie­śniacy gapili się na pie­nią­dze sze­roko otwar­tymi oczami, jed­nak czuli
nie­pew­ność. Ode­szli na stronę, żeby się nara­dzić po cichu.


— Nie możemy sprze­da­wać wła­snych koń­czyn — wywo­dził gospo­darz Pul­l­man. —
Nogi są mi potrzebne do cho­dze­nia!


— No to sprze­daj ręce — pod­po­wie­dział gospo­darz Bache­lard.


— Ale rąk potrze­bu­jemy do grze­ba­nia w bagnie! — pró­bo­wał powstrzy­mać
trans­ak­cję gospo­darz Hay­worth.


— Jak nam zapłacą za ręce, nie będzie już trzeba hodo­wać bagien­nych
wodo­ro­stów — zauwa­żył gospo­darz Ander­son. — Z naszych upraw i tak nie ma
pra­wie wcale pie­nię­dzy.


— Ale to jakoś nie w porządku, żeby samego sie­bie sprze­da­wać —
powie­dział gospo­darz Hay­worth.


— Łatwo ci mówić! — powie­dział gospo­darz Bet­tel­heim. — Bo sam masz dom z drewna!


Tak to wie­śniacy doga­dali się z ludo­żer­cami, że pra­wo­ręczni będą im
sprze­da­wać swoje lewe ręce, a lewo­ręczni — prawe, a kiedy już ręce
odro­sną, dobiją targu od nowa. W ten spo­sób zapew­nią sobie stały dochód
i nie będą musieli całymi dniami grze­bać w bagnie ani mozo­lić się przy
żni­wach. Z takiej umowy zado­wo­leni byli wszy­scy oprócz gospo­da­rza
Hay­wor­tha, który lubił sobie pogrze­bać w bagnie i żal mu było, że we wsi
skoń­czy się tra­dy­cyjne rze­mio­sło, nawet jeśli nie było zbyt docho­dowe w porów­na­niu ze sprze­dażą koń­czyn ludo­żer­com.


Nic jed­nak nie mógł na to pora­dzić i tylko przy­glą­dał się bez­rad­nie, jak
sąsie­dzi porzu­cają uprawę wodo­ro­stów, pozwa­lają bagnom leżeć odło­giem, a sami odrą­bują sobie ręce (za sprawą ich oso­bli­wo­ści nie bolało to
zbyt­nio, a ręce dość łatwo odcho­dziły od ciała, tro­chę jak jasz­czur­cze
ogony). Za zaro­bione pie­nią­dze kupo­wali żyw­ność na targu w Chip­ping
Whip­pet (kozie szynki, które kie­dyś jadali raz do roku, teraz stały się
codzienną potrawą) i pobu­do­wali sobie drew­niane domy, tak samo jak
gospo­darz Hay­worth. Rzecz jasna każdy pra­gnął mieć drzwi osa­dzone na
zawia­sach. Potem gospo­darz Pul­l­man wybu­do­wał sobie dom pię­trowy i zaraz
wszy­scy inni też zapra­gnęli pię­trowych domów. Wtedy gospo­dyni Sally
zbu­do­wała sobie dom, który miał nie tylko pię­tro, ale jesz­cze i dach ze
szczy­tem, więc wkrótce każdy chciał pię­trowego domu ze szczy­tem. Za
każ­dym razem, kiedy wie­śnia­kom odra­stały ramiona i można je było znowu
odciąć na sprze­daż, pie­nią­dze szły na roz­bu­dowę domów. W końcu domy
zro­biły się tak duże, że pra­wie nie było mię­dzy nimi miej­sca, a gro­madzki plac w wio­sce — kie­dyś poro­śnięty sporą łąką — teraz się
ście­śnił do roz­mia­rów wąskiej alejki.


Gospo­darz Bache­lard pierw­szy wpadł na pomysł, jak sobie pora­dzić z bra­kiem miej­sca. Uznał, że kupi dużą działkę na obrze­żach wsi i tam
zbu­duje nowy dom, jesz­cze więk­szy niż ten, w któ­rym miesz­kał (a który,
nawia­sem mówiąc, miał troje drzwi osa­dzo­nych na zawia­sach, pię­tro, dach
ze szczy­tem i do tego jesz­cze ganek). Mniej wię­cej w tym cza­sie
wie­śniacy prze­stali się do sie­bie zwra­cać per „gospo­da­rzu” i zaczęli
mówić do sie­bie na „pan” i „pani”, bo nie byli już prze­cież rol­ni­kami —
z wyjąt­kiem gospo­da­rza Hay­wor­tha, który na­dal grze­bał w bagnie i odma­wiał ludo­żer­com sprze­daży swo­ich koń­czyn. Upie­rał się, że jego
pro­sty dom mu zupeł­nie wystar­cza, a zresztą i tak rzadko z niego
korzy­stał, bo po całym dniu cięż­kiej pracy lubił sypiać na bagnach.
Zna­jomi uwa­żali, że postę­puje nie­roz­sąd­nie i sta­ro­świecko, i prze­stali
do niego zaglą­dać w odwie­dziny.


Nie­gdyś skromne Bagno­grzebki gwał­tow­nie się roz­bu­do­wy­wały — miesz­kańcy
kupo­wali coraz to więk­sze działki, żeby budo­wać coraz to więk­sze i bar­dziej wymyślne domy. Chcąc zna­leźć na to wszystko pie­nią­dze, zaczęli
sprze­da­wać ludo­żer­com po ręce i nodze jed­no­cze­śnie (dla lep­szej
rów­no­wagi zawsze sprze­da­wali nogę z prze­ciw­nej strony ciała niż rękę) i nauczyli się poru­szać o kulach. Ludo­żercy — któ­rych ape­tyt wyda­wał się
rów­nie nie­wy­czer­pany jak ich mają­tek — byli bar­dzo zado­wo­leni. Potem pan
Pul­l­man kazał zbu­rzyć swój drew­niany dom i na jego miej­sce wybudo­wać
muro­wany, co roz­pę­tało rywa­li­za­cję, kto z miesz­kań­ców zbu­duje
naj­oka­zal­szy dom z cegły. Pan Bet­tel­heim prze­bił wszyst­kich — zbu­do­wał
sobie piękny dom z pia­skowca o mio­do­wo­zło­tej bar­wie. W takich domach
miesz­kali tylko naj­bo­gatsi kupcy w Chip­ping Whip­pet, jed­nak było go na
to stać, bo sprze­dał rękę i obie nogi.


— Bet­tel­heim posu­nął się za daleko! — poskar­żyła się pani Sally znad
tale­rza kana­pek z kozią szynką w nowej, ele­ganc­kiej restau­ra­cji, którą
zbu­do­wano we wsi.


Jej zna­jome były tego samego zda­nia.


— Jaką przy­jem­ność można mieć z dwu­pię­tro­wego domu, kiedy czło­wiek nie
może nawet wejść po scho­dach? — spy­tała pani Wan­na­ma­ker.


W tej samej chwili do restau­ra­cji wszedł pan Bet­tel­heim… nie­siony przez
krzep­kiego męż­czy­znę z sąsied­niej wsi.


— Nają­łem sobie czło­wieka, który będzie mnie nosił po scho­dach i gdzie
tylko zechcę — rzu­cił z dumą. — Na co mi nogi?!


Panie zanie­mó­wiły. Jed­nak wkrótce i one posprze­da­wały swoje nogi. Nie
upły­nęło wiele czasu, a jak wieś długa i sze­roka muro­wane domy burzono i zastę­po­wano wiel­kimi kamie­ni­cami z pia­skowca.


Tym­cza­sem ludo­żercy zdą­żyli już opu­ścić wybrzeża Meek i spro­wa­dzić się
do lasów pod Bagno­grzeb­kami. Po co mieli przy­mie­rać gło­dem na nędz­nej
die­cie zło­żo­nej z powie­szo­nych zbrod­nia­rzy i koń­czyn ofiar wypad­ków, gdy
koń­czyny wie­śnia­ków były śwież­sze, smacz­niej­sze i dostępne w więk­szej
obfi­to­ści niż to, na co mogli liczyć w Meek? Leśne domy ludo­żer­ców były
skromne, bo mnó­stwo pie­nię­dzy musieli odda­wać wie­śnia­kom, ale ludo­żercy
byli zado­wo­leni — o wiele bar­dziej woleli żyć skrom­nie, ale z peł­nym
brzu­chem, niż gło­do­wać w wystaw­nych domach.


Miesz­kańcy i ludo­żercy byli od sie­bie coraz bar­dziej zależni, a ich
ape­tyty stale rosły. Ludo­żercy zro­bili się tłu­ści. Kiedy już wypró­bo­wali
wszyst­kie prze­pisy na potrawy z rąk i nóg, zaczęli się zasta­na­wiać, jak
mogą sma­ko­wać uszy. Miesz­kańcy odma­wiali sprze­daży uszu, które wszak nie
odra­stały, jed­nak pew­nego razu pan Bache­lard (nie­siony przez krzep­kiego
sługę) zło­żył ludo­żer­com pota­jemną wizytę w lesie, cie­kawy, ile byliby
skłonni zapła­cić. Prze­cież wszystko by sły­szał i bez uszu, tłu­ma­czył
sobie, a choć wią­za­łoby się to z pew­nym oszpe­ce­niem, w zamian cie­szyłby
się pięk­nym domem z bia­łego mar­muru, który mógłby sobie wysta­wić za
zaro­bione pie­nią­dze. (Czy­tel­nicy lepiej obe­znani w kwe­stii finan­sów
mogliby zapy­tać, dla­czego pan Bache­lard nie wolał po pro­stu zaosz­czę­dzić
pie­nię­dzy z cią­głej sprze­daży rąk i nóg, aż byłoby go stać na dom z mar­muru — było to jed­nak nie­moż­liwe, bo zacią­gnął w banku wysoką
pożyczkę na zakup działki, na któ­rej posta­wił sobie dom z pia­skowca,
więc teraz musiał co mie­siąc pła­cić ban­kowi rów­no­war­tość ręki i nogi
samych odse­tek. Dla­tego wła­śnie musiał odsprze­dać uszy).


Ludo­żercy zapro­po­no­wali panu Bache­lar­dowi zawrotną sumę. Pan Bache­lard
uciął sobie uszy, zado­wo­lony, że ma je z głowy, a dom z pia­skowca
zastą­pił wyma­rzo­nym domem mar­mu­ro­wym. Był to naj­pięk­niej­szy dom w miej­sco­wo­ści, a może nawet w całym hrab­stwie Oddford. Choć sąsie­dzi w Bagno­grzeb­kach obma­wiali za jego ple­cami szpe­totę pana Bache­larda i mówili sobie, że głu­potą jest sprze­daż uszu, które ni­gdy nie odro­sną, to
jed­nak wszy­scy skła­dali mu wizyty i kazali się słu­gom obno­sić po
mar­mu­ro­wych kom­na­tach i mar­mu­ro­wych klat­kach scho­do­wych. Kiedy
wycho­dzili, wszy­scy byli zie­leni z zazdro­ści.


W tym cza­sie żaden z miesz­kań­ców z wyjąt­kiem gospo­da­rza Hay­wor­tha nie
miał już nóg i mało kto miał jesz­cze ręce. Przez pewien czas każdy
zosta­wiał sobie po jed­nej ręce, żeby móc poka­zy­wać pal­cem i jadać
samo­dziel­nie, ale potem zdali sobie sprawę, że łyżkę albo kie­lich może
im rów­nie dobrze pod­nieść do ust sługa, a zamiast poka­zy­wać pal­cami,
rów­nie dobrze można powie­dzieć: „Przy­nieś mi to!” czy „Podaj mi tamto!”.
Tym samym ręce uznano za nie­po­trzebny zby­tek, a miesz­kańcy — z któ­rych
zostały już tylko kadłuby bez koń­czyn — poru­szali się w jedwab­nych
chu­s­tach, które słu­żący nosili zarzu­cone na bark.


Wkrótce uszy poszły śla­dem rąk. Wie­śniacy uda­wali przed sobą, że ni­gdy
nie nazy­wali pana Bache­larda szpet­nym.


— Wcale nie wygląda źle — powie­dział pan Bet­tel­heim.


— Możemy prze­cież nosić nausz­niki — pod­su­nął pan Ander­son.


Pouci­nali sobie zatem uszy, posprze­da­wali je i za te pie­nią­dze zbu­do­wali
mar­mu­rowe domy.


Bagno­grzebki zaczęły sły­nąć z pięk­nej archi­tek­tury. Senna kie­dyś
miej­sco­wość, do któ­rej ludzie tra­fiali naj­wy­żej przy­pad­kiem, stała się
powszech­nie zna­nym celem podróży. Powstał w niej hotel i kilka nowych
restau­ra­cji. Nie było nawet mowy, żeby w któ­rejś podano kanapkę z kozią
szynką. Miesz­kańcy uda­wali, że w życiu nie sły­szeli o czymś takim, jak
kanapki z kozią szynką.


Tury­ści przy­sta­wali nie­kiedy przed skrom­nym, drew­nia­nym dom­kiem z pła­skim dachem, w któ­rym miesz­kał gospo­darz Hay­worth. Intry­go­wał ich
kon­trast mię­dzy jego pro­stym domem a sto­ją­cymi wokół pała­cami. Far­mer
wyja­śniał, że woli wła­sne ręce i nogi oraz swoje pro­ste życie hodowcy
bagien­nych wodo­ro­stów. Poka­zy­wał im swój spła­che­tek bagna – był to już
ostatni skra­wek mocza­rów w całych Bagno­grzeb­kach, bo całą resztę
zasy­pano pia­chem pod budowę domów.


Oczy całego kraju zwró­cone były na Bagno­grzebki z ich pięk­nymi
mar­mu­ro­wymi domami. Wła­ści­ciele domów roz­ko­szo­wali się powszechną uwagą.
Każdy roz­pacz­li­wie sta­rał się jakoś wyróż­nić, bo domy były nie­mal
jed­na­kowe. Każdy chciał zasły­nąć jako wła­ści­ciel naj­pięk­niej­szego domu w Bagno­grzeb­kach, jed­nak pie­nią­dze za ręce i nogi musieli co mie­siąc
prze­zna­czać na spłatę odse­tek za zacią­gnięte olbrzy­mie pożyczki, a uszy
już posprze­da­wali.


Zaczęli więc pod­su­wać ludo­żer­com inne pomy­sły.


— Czy poży­czy­liby mi pań­stwo pie­nią­dze pod zastaw nosa? — zapy­tała pani
Sally.


— Nie — odparli ludo­żercy. — Ale chęt­nie odku­pi­li­by­śmy pani nos na
wła­sność.


— Ale jeśli sobie ode­tnę nos, będę wyglą­dała jak potwór!


— Mogłaby pani owi­jać twarz sza­lem — pod­su­nęli.


Pani Sally nie zgo­dziła się i naka­zała słu­dze zanieść się w swo­jej
chu­ście z powro­tem do domu.


Potem ludo­żer­ców odwie­dził pan Bet­tel­heim.


— Nie odku­pi­liby pań­stwo mojego sio­strzeńca? — zapro­po­no­wał przy­ci­szo­nym
gło­sem, a sługa wypchnął ośmio­let­niego chłopca przed ludo­żer­ców.


— W żad­nym wypadku! — odparli ludo­żercy, dali prze­ra­żo­nemu chłopcu
cukier­ków i ode­słali go do domu.


Po kilku dniach wró­ciła pani Sally.


— No dobrze — wes­tchnęła. — Mogę odsprze­dać nos.


W jego miej­scu nosiła nos sztuczny, zro­biony ze złota, a za uzy­skane
pie­nią­dze zwień­czyła swój mar­mu­rowy dom olbrzy­mią złotą kopułą.


Zapewne odga­dli­ście, do czego to dopro­wa­dziło. Cała wieś posprze­da­wała
nosy i wybu­do­wała złote kopuły, wieże i wie­życzki. Potem sprze­da­wali
oczy (każdy po jed­nym), a za pie­nią­dze oto­czyli domy fosami, które
napeł­nili winem i egzo­tycz­nymi, pija­nymi rybami. Zresztą twier­dzili, że
patrze­nie dwoj­giem oczu to luk­sus, bo mogą się przy­dać naj­wy­żej do tego,
żeby cel­nie rzu­cać i łapać. I tak nie mieli rąk, więc było to im
zby­teczne, a jedno oko wystar­czy, żeby się cie­szyć pięk­nem ich domów.



  
    	
      
    Meek to nazwa histo­rycz­nej kra­iny, w któ­rej znaj­do­wali schro­nie­nie
wygnani z kraju banici. Przy­pusz­cza się, że leżała gdzieś na tere­nach
dzi­siej­szej Korn­wa­lii. ↩



    	
      
    Były takie czasy — świe­tlana era w odle­głej prze­szło­ści — kiedy
oso­bliwcy mogli żyć razem, nie kry­jąc się, nie potrze­bu­jąc pętli i nie
lęka­jąc się prze­śla­do­wań. Oso­bliwcy czę­sto dzie­lili się wtedy na grupy o takich samych zdol­no­ściach. Obec­nie takie prak­tyki nie są dobrze
widziane, bo zachę­cają grupy do zamy­ka­nia się we wła­snym gro­nie i pro­wa­dzą do wza­jem­nej wro­go­ści. ↩



    	
      
    Co było źró­dłem bogac­twa ludo­żer­ców? Wyrób cukier­ków i zaba­wek dla dzieci. ↩



  



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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